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W y c h o d z i  r a z  n a  m ie s ią c  w o b jętości  j e d n e g o  a rk u sza .

P  r e n  ii m e r a  t a  w raz  z p rzesy łk ą  poczt. wynoBi: 
W P a ń s tw ie  A u s t ry a c k le m  ro czn ie  S z tr ., p ó ł­

ro czn ie  1 z lr .  60 ct.
W C e s a r s tw ie  R o s s y js k le m  ro czn ie  S rs . 60 k.

pó łro czn ie  1 rs . 80 kop.
W >Y. K s F o z n a ń s k le m  roczn ie  6 m arek , p ó ł­

ro czn ie  3 m arek.
N ależy to ść  p rzesy łać  n a jdogodn ie j za p rzekazem  

pocztow ym  pod adreBem D ru k a rn i ludow ej.

W Y D A W C A  I Z A  R R D A K C Y Ę

K e d a k c y a :  we L w o w ie , p la c  B e rn a rd y ń sk i 
liczba  7.

A d m in istracja  i E ksp ed ycya w D ru ­
karn i L udow ej we Lw ow ie, p lac B e rn a rd y ń ­
ski 1. 7.

I n s c r a ty  z a m i e s z c z a  się za op ła tą  10 ct. za 
w ie rB z  drobnym  d ruk iem .

< R ękop isy  z w r a c a  się ty lk o  n a  w y raźne żądan ie .
N um er po jedyńczy  kosztu je  w  m iejscu  26 c t.

o d p o w i e d z i a l n y : S t . B a y l i .

Tryb życia organizmów fermentacyi czyli drożdży.
K a ż d y  te c h n ik  m ają cy  z fe rm e n ta c y ą  do czyn ien ia ,  c z y  to 

g o rz e ln ik ,  p iw o w a r  lub też fa b r y k a n t  d ro żd ży  p r a s o w a n y c h  musi 
sobie  u w a ż a ć  za n a jw ię k s ze  zadanie, bo  najw ażn ie isze  dla n iego, 
b y  w y c h o d o w a ł  i p r o d u k o w a ł  j a k  najsilniejsze, j a k  na jzd ro w sze  
drożdże.

Z te g o  w z g lę d u  dla k a ż d e g o ,  kto  m a z drożdżam i do c z y n ie ­
nia jest  nad er  w ażn ą  rzeczą , koniecznością , zn ać  t ry b  ż y c ia  tego  
o rgan izm u , k t ó r y  drożdżam i z o w ie m y  i to j a k  najdokładniej w e  
w s z y s t k ic h  sz c z e g ó ła c h .  N ie  b ęd zie  przeto  od r z e c z y  jeże l i  p osta­
r a m y  się w  ty m  a rty k u lik u ,  dać c z y te ln ik o w i  obraz ż y c ia  d ro żd ży  
w e d łu g  n a jn o w s z y c h  b a d a ń  n a u k o w y ch .

D ro żd że  są to isto ty  ży jąc e ,  m ian o w ic ie  roś lin y  najniższego  
gatun ku, k tó r y c h  p o je d y n c z e  o so b n ik i  je d n ą  t y lk o  - k o m ó r k ę  s ta ­
now ią, dla ich  w łasn ości  rozk ład an ia  cu k ru  na a lk o h o l  i k w a s  w ę ­
g lo w y  n a z w a n e  n a u k o w o  „ s a c c h a r o m y c e s “ (t. z w. g r z y b e k  cukru).

D rożdże, j a k  k a ż d y  in n y  o rgan izm , t y lk o  w t e d y  będ ą  bujnie 
w e g e to w a ć ,  jeże l i  b ę d ą  m ieć i znajdą w  roli, w  której żyją, w s z y s t ­
k ie  m aterye,  ja k ie  potrzeb u ją  do s w e g o  d os ta tn ieg o  w y ż y w ie n ia  
i rozwoju, w o d p o w ied n im  stosunku co do ilości i co do jak o śc i  
te g o  p o ży w ie n ia .

K a ż d a  ży ją c a  istota  potrzebuje  do s w e g o  u trzym an ia ,  do 
m nożen ia  się i rozrastania, p e w n y c h  m ateryi,  k tóre  z z e w n ą trz  
przyjm uje, a k tóre  przez p e w n e  ch em iczn e  p rzem ian y , p rz e c h o d z ą  
w  s k ła d n ik i  jej c ia ła ,  innem i s ło w y , k a ż d a  istota ży ją c a  p o trz e ­
buje p ożyw ien ia .
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A b y  ja k iś  o rg a n izm  o d ż y w ia ł  się p r a w id ło w o ,  musi m ieć 
do d y s p o z y c y i  rozm aite  m aterye ,  k tóre  m ożna p o dzie lić  na nastę­
p u jące  g r o m a d y :

1) S o le  p o k arm o w e, to jest p e w n e  cia ła  św iata  m in e ra ln e g o  
k tó re  p r z y  sp alen iu  o rgan izm u  p o zo sta ją  ja k o  p o p io ły .

2) C ia ła  nieazotow e.
3) C ia ia  azotow e.
4) K w a s o r ó d .
W s z y s t k i e  te m aterye  są drożdżom  dla  u trzym a n ia  i roz 

m nażania  się tak  sam o niezbędne, j a k  in n ym  najw yżej  sto jącym  
organizn om , je ż e l i  b ra k n ie  c h o ć b y  jedn ej z ty c h  m atery i  p łyn ie  
p o ź y w c z y in  drożdży , to  roślina d ro żd żo w a  musi zam rzeć, jeże li  
stosun ek  p o je d y n c z y c h  m ate ry i  m iędzy  so b ą  je s t  n ie k o rzy stn y ,  to 
drożdże chorują, m arn ie ją  i nie rozm n aża ją  się już p ra w id ło w o ,  
w y w o łu ją  s ła b y  i n ied o stateczn y  e fe k t  fe rm e n ta c y i  i w reszcie  m ar­
nieją  z w y c ie ń cze n ia ,  ja k  k a żd a  istota ży jąca.

D ro ż d ż e  w p orów n an iu  do in n yc h  isto+ ż y ją c y c h  stan o w ią  
je d e n  s z c z e g ó ln y  w y j ą t e k ;  podczas g d y  w s zy stk ie  ż y ją c e  istoty  
(z w y ją tk ie m  d rożd ży  i reszty  fe rm e n ta c y jn y c h  o rg a n izm ó w ) już 
w k r ó tc e  zm arn ieć  muszą, jeże li  im za b ra k n ie  k w a s o ro d u  w  w o l­
n y m  stanie, one są w  stanie  obejść  się b ez  w o ln e g o  k w a s o ro d u  
p rzez  wiele g e n e r a c y j  i m ają op rócz  te g o  tę sz c z e g ó ln ą  w ł a ś c i ­
w o ść ,  że k w a s o r ó d  ja k i  im je st  p o tr z e b n y  do w ła s n e g o  t w o rz e ­
nia się  p rzy jm u ją  z p o łączeń  ch em iczn ych .

T o  ostacnie z ja w isk o  je s t  ta k  c h a ra k te r y s ty c z n e  u drożdży, 
j a k  r ó w n ie ż  u w ie lu  in n y c h  ferm en tów , że m ożna z w s z e lk ą  p e ­
w n ośc ią  p o w ied zieć  : k a ż d y  organizm , k tó r y  w o g ó le  jest  w s ta ­
nie b ez  w o ln e g o  k w a s o ro d u  ż y c ie  p ro w ad zić  i rozm n ażać  się, je s t  
p r a w d z iw y m  org an izm em  ferm en ta cy jn ym .

W y p a d a  tu nadm ienić, że org 'anizm y ferm en ta cy jn e  są zdolne 
za ró w n o  in n ym  w y ż s z y m  org an izm om  w ten sp osób  się o d ż yw ia ć ,  
że przy jm ują  w o ln y  k w a s oród , lecz  w te d y  ż y ją  one już ja k o  niż­
sze roś lin y, j a k  p a s o ż y ty  na  in n y c h  roślin ach, i nie d zia ła ją  ja k o  
o rg a n iz m y  ferm en tacy jn e ,  lecz  c z yn n o ść  ich w te d y  jest  w ie lc e  p o ­
dobn a tej, j a k ą  w id z im y  u ferm en tó w  g n ic ia  i zo zk ład u.

B a d a ją c  bliżej try b  ży c ia  p r a w d z iw e g o  o rg a n izm u  ferm enta-  
c y jn e g o ,  zn ajd ziem y, że on w  n a stęp u ją cy  o d b y w a  sie s p o s ó b :  
p o w ło k a ,  c z y l i  p ę c h e rz y k  kom órki,  ch o ciaż  na  niem p r z y  najw ię-  
k s ze m  p o w ię k s ze n iu  m ik ro sk o p em  nie dadzą  się w id z ie ć  o tw orki,  
m a  je d n a k  tę w ła sn o ś ć ,  że p rzy p u sz cza  b e z  trudności do w n ętrza  
k o m ó r e k  ro z tw o ry  n ie k tó ry c h  m ateryj,  a inne m ate ry e  w y p u s z c z a



z z e w n ą trz  kom órki,  w ła sn o ś ć  ta  tk a n k i  k o m ó r k i  drożdżow ej jest  
w s p ó ln ą  z tk an k a m i roślinnem i i zw ierzęcem i.

Jeżeli  te d y  k o m ó r k a  d ro żd żo w a  dostan ie  się do p łyn u , z a ­
w ie r a ją c e g o  p o trz e b n e  do jej w y ż y w ie n ia  m aterye ,  to przy jm uje  
w  siebie p rzez  p e w ie n  czas  roztw orzon e  m ate ry e  z p ły n u  i z a ż y w a  
je  na w y k s z ta łc e n ie  w ła s n e g o  je ste s tw a  i na w y tw o rz e n ie  s w e g o  
p o to m s tw a ;  k o m ó r k a  dro żd żo w a w z ra s ta  i m n oży  się.

W  d alszym  stanie ży c ia  p o c z y n a  k o m ó r k a  w y d z ie la ć  z s ieb ie  
(znow u o tw o rk a m i p ę ch e rz yk a )  obficie  m ate ry e  w y tw o rz o n e  w e  
w n ętrzu  jej cia ła ,  sk u tk ie m  p rocesu  ż y c io w e g o  są  to w ła śn ie  o w e  
p ro d u k ta  fe rm e n ta cy i.  W  tym  stanie  dzia ła ją  drożdże r o z k ła d o w o  
c z y l i  o drabiająco. Zatem  w n oż en ie  się d ro żd ży  i o drab ian ie  droż­
d ży  są ich  d w ie  zupełn ie  odrębn e od s ieb ie  czynności.

D la  gorze ln ik a ,  p iw o w a r a  mniej jest  w a żn ą  roz m n a ża ją ca  się 
c z yn n o ść  d rożd ży , za  to bardzo  w a żn ą  jest  ich  c z y n n o ś ć  o d ra b ia ­
jąc ą ,  p rze c iw n ie  zn ów  fa b r y k a n to w i  d ro żd ży  z a le ż y  b ard zo  na 
p r a c y  rozm nażającej,  a mniej mu n a le ży  na sferm en tow an iu.

D o t y c h c z a s  je sz cze  nie d oszl iśm y do tego ,  b y  te d w ie  o d rę ­
bne od s ieb ie  cz y n n o śc i  d ro ż d ż y  zrob ić  od siebie  niezależnem i, 
ch ociaż nie je s t  to niem ożliwe..

D ro żd że  przyjm ują  w sieb ie  z o ta cz a ją ce g o  je  p ły n u  p o ży w -  
c z e g o  sole m ineralne, c ia ła  a zo to w e  (t. zw . p ep to n y)  i c ia ła  nie- 
a zo to w e  (cukier). S o le  i cz ęść  in n yc h  w s p o m n ia n yc h  m ate ry i  z a ­
trzym uje org an izm  d ro ż d ż o w y  z u ż y w a ją c  je  do w y tw o rz e n ia  no­
w y c h  k o m ó rek , resztę  c ia ł  s p o ż y t y c h  w y d z ie la ją  k o m ó rk i  droż- 
dżo w e z s ieb ie  n a p o w rót ,  le cz  w form ie  n o w y c h  p o łą cz e ń ,  k tó re  
ogó ln em  m ianem  p rod u k tów  fe rm e n ta c y i  z o w ie m y .

Jest  bardzo  p raw d o p o d o b n em , że c ia ła  m ineralne, k tó r e  się 
raz d o s ta ły  do k o m ó rk i  d rożdżow ej,  już  w  niej pozostają , lecz  
z w s z y s tk ic h  in n y c h  m a te ry i  zostaje za w s ze  ja k a ś  cz ę ść  w y d z i e ­
lon a z kom órki,  naturalnie  w zupełn ie  odm iennej form ie.

W e d ł u g  w ie lo ra k ic h  d ośw iad czeń  o k a z a ło  się, że z p o m ię ­
d z y  w s z y s tk ic h  p o łą c z e ń  a zo to w y ch , są  p e p t o n y  nąilepszem  p o ż y ­
w ien iem  drożdży. P e p t o n y  są c ia ła  b ia łk o w a t e  p o s ia d a ją c e  sw oje 
o so b liw e  w ła sn o ś c i  i p o  w iększej  części  przem ien ia ją  się one w  k o ­
m órce  drożd żow ej w  b ia łk o  i tłuszcz. C z ę ść  c ia ł  a z o to w y c h  w y ­
dzie la  się z k o m ó rk i  je d n a k  w  form ie  in n y c h  p o łą c z e ń  (to je s t  
takich , ja k ie  w  p ierw o tn y m  p łyn ie  p o ż y  w c z y m  się nie zn a jd ow ały)  
i zn acliodzi  się po u koń czen iu  fe r m e n ta c y i  w  p łyn ie .

S p o ż y t y  przez  roślinę d ro żd żo w ą cukier,  służ)" iej w  znaczn e 
części  do w ła sn ej  b u d o w y, a b a d a c z e  p rzyp u szcza ją ,  że t k a n k a  k o ­
m ó rk o w a ,  k tó ra  się sk ła d a  z celu lozy, k w a s  b u r s z ty n o w y  i g l i c e ­
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ryn a, ja k  rów n ież  część  t łu szcz ów  p o w sta ją  z cukru. P rz e w a ż n a  
je d n a k  ilość cu k ru  s p o ż y te g o  przez drożd że  przem ien ia  się w g ł ó ­
w n e  p ro d u k ta  fe rm e n ta c y i  t. j. w a lk o h o l i k w a s  w ę g lo w y ,  które  
k o m ó r k i  d ro żd żo w e ja k o  dla  ich o rg a n izm u  n iezd atn e  w y d zie la ją .

Z za c h o w a n ia  się d ro żd ży  okazuje  się dow odnie, że w y d z i e ­
lone z nich ciała, m ian ow ic ie  a lk o h o l n ie ty lk o  nie są dla rośliny  
drożdżow ej p rz y d a tn e  j a k c  p o ż y w ie n ie ,  lecz  n a w e t  tam ują p rac ę  
d ro ż d ż y  i zaw adzają  im.

Jeżeli  b o w ie m  w p r o w a d z im y  drożdże  do p ły n u  za w ie ra ją c e g o  
w s z y s tk ie  p o trz eb n e  s k ła d n ik i  d la  ich  ży c ia ,  w k tó ry m  się je d n a k  
w ię c e j  cu k ru  znajduje, ja k  jest  p otrzeb n em  do w y tw o r z e n ia  13 
p roc en t  a lk o h o lu ,  to n orm alne  m nożen ie  się drożdży  i s fe rm e n to ­
w an ie  tak  d łu g o  b ęd zie  trw ało ,  j a k  d łu g o  ilość w y tw o rz o n e g o  
w  p ły n ie  a lkoh olu  nie p r z e k r o c z y  15 procent, ustaje je d n a k  zaraz 
g d y  ilość u tw o r z o n e g o  a lk o h o lu  c o k o lw ie k  t y lk o  p on ad  15 p r o ­
c en t  w yn ies ie .

C h o ciaż  p ły n  w te d y  je s z c z e  zn aczn ą  i lość  cu kru  posiad a ,  d ro­
żdże już  nie d zia ła ją  ferm entująco, g d y ż  tutaj zostaje ich d zia ła l­
n o ść  przez z b y t e k  a lk o h o lu  c a łk ie m  zatam o w an ą.

C o  się  t y c z y  własnośui p łyn u ,  w  k tó r y m  o rg a n iz m y  fe rm en ­
t a c y jn e  ży ją , w y p a d a  z w ró c ić  u w a g ę  na jed en  fakt, n ad er  w a ż n y  
p r z y  w y r o b ie  drożd ży .

P r z e k o n a n o  się m ian ow icie ,  że  w  c ie c z y  p o ż y w c z e j ,  sto so ­
w n ie  do te g o  c z y  ona jest o w ła sn o ś c iac h  k w a ś n y c h  lub a lk a l i ­
czn ych , m og ą  się  rozm n ażać  sw o b o d n ie  różne o b c e  ferm en ta  (to 
jest  tak ie , k tó re  się  w  tę c iecz  d osta ły  z p ow ietrza).

W  p ły n a c h  o k w a ś n e j  re a k c y i ,  n a w e t  takich , k tó re  sto su n ­
k o w o  są  m ocno k w a ś n e ,  w e g e tu ją  w s z y s tk ie  g r z y b k i  z g a tu n k u  
d rożd ży  bardzo  bujnie, dla ty c h  o rg a n izm ó w  jest  to n a w e t  nie- 
zbe.dnym w a ru n k iem  istnienia, b y  p łyn ,  w  k tó r y m  w e ge tu ją ,  b y ł  
k w a ś n y ,  oprócz te g o  udają się  w  ta k ic h  p ły n a c h  w s z y s tk ie  te 
ferm enta, k tó re  są p o w o d e m  k w a ś n e g o  sm a k u  p łyn u ,  j a k  k w a s  
m le k o w y  i inne.

O rg a n iz m y  g r z y b k ó w  g n ic ia  w  o g ó le  inn ych  ferm en tó w  p o ­
trzebują zn ów  do s w e g o  rozw oju  ta k ie g o  p ły n u  p o ż y w c z e g o ,  k tó r y  
m a albo a lk a l ic zn ą  r e a k c y ę  lub  też jest  t y lk o  s ła b o  k w a ś n y ,  bo 
już nie z n a czn y  k w a s e k  szk o dzi ich rozw ojow i,  a w y ż s z y  k w a s  
zab ije  je z pew nością .

Z atem  o b e cn o ś ć  k w a s u  w  o d p o w ied n im  stosu n k u  p o d n ieca  
rozw ój i ż y c ie  o rg a n izm ó w  ferm en tacy i,  a n is zczy  rozw ój in n yc h  
g r z y b k ó w  o b cy ch .
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T a  na p ozór  m a ła  okoliczn ość, c z y  p ły n  p o ż y w c z y ,  w  k tó ­
r y m  drożdże mają w e g e t o w a ć  jest  mniej lub w ięcej  k w a ś n y ,  je s t  
po n a jw iększe j  części  p r z y c z y n ą  n ie je d n e g o  nicpowrodzenia w  p ro -  
d u k c y i  d ro żd ży  i w  w ielu  w y p a d k a c h  m ożna p rzez  zw ię k s z a n ie  
lub  u jęcie  k w a s u  w  zacio rku  d ro żd żo w y m  p o p r a w ić  rezultaty .

Jak  z tego k r ó t k ie g o  zarysu  w id z im y,  drożdże je s t  to k a ­
p r y ś n a  roślina, a jej w a r u n k i  p o ż y w ie n ia  są bardzo  z a w iłe  i je sz cze  
nie zu p e łn ie  w yjaśn io n e .

D l a  p r a k t y k a  już  i te objaśnienia  są nader w ażne, g d y ż  
z n ich  p o k azu je  się, że drożdże p o trz eb eją  do s w e g o  w y ż y w ie n ia  
b a r d z o  dużo m ateryi o ro z m a ityc h  sk ła d n ik a c h  i ż e j u ż  d o s z l iśm y  
do tego, że w iem y, ja k ie  p o łą cz e n ia  dla d ro żd ży  n a jo d p o w ie d n ie j­
sze  i n a jprzystępn iejsze, tak, że przez o d p o w ie d n i  d ob ór  m ate- 
r y a łó w  p o ż y w c z y c h ,  p o d a n y c h  drożdżom , m o że m y  z w s z e lk ą  p e ­
w n o ś c ią  o s ią g n ąć  p o żą d a n y  c e l : p r o d u k o w a n ia  z d r o w y c h  i buj­
n y c h  drożdży.

Pożyteczna uch.wała.
W a l n e  Z g ro m a d z e n ie  g a l  T o  w. g o s p o d a r s k ie g o  p o w zię ło  na 

dniu 4. b. m. w a żn ą  u ch w a łę ,  co się d o t y c z y  u c iąż l iw o ś c i  p o łą ­
c z o n yc h  z w y k o n a n ie m  u s ta w y  o o p od a tk o w a n iu  sp irytu su .

R e f e r e n t  p. F ro m m e l im ieniem  zw ołan ej  przez k o m ite t  a n k ie ty  
g orzeln ian ej,  p rze d ło ż y ł  z g rom a d z en iu  22 w n ioski,  k tó re  ankieta  
w y p r a c o w a ła  i p rze s ła ła  je  S e jm o w i  i K o ł u  polskiem u. W s z y s t k ie  
te w n iosk i  zm ierzają  do z ła g o d ze n ia  d zis ie jszych  s u r o w y c h  p r z e ­
p isów , k tó r e  w ła śc ic ie l i  g o rze lń  na n ieobliczone s tra ty  narażają, 
i usu nięc ia  szykan , ja k ic h  d opuszczają  się o rg a n a  s k a r b o w e  p r z y  
k o n tro lo w a n iu  g orzelń .

P .  W ło d z .  G n ie w o s z  w y ja ś n ia ł  obszernie, ja k ie  staran ia  K o ł o  
p o ls k ie  w  tej m ierze  robiło i d la cz ego  w s z y s tk ie  d ezyd eratu  kraju  
d o ty c h c z a s  nie z o s ta ły  spełnione.

l i r .  K r a k o w i e c k i  o m a w ia ł  obszernie  s z y k a n y ,  na ja k ie  nara­
żeni są w ła śc ic ie le  g orzelń .  P r z y  tej sp osob n ości  z a p ro te s to w a ł  
en erg iczn ie  im ieniem  w s z y s tk ic h  ziem ian po lsk ich ,  p rze c iw  za rzu ­
tom, ja k ie  im w R a d z i e  p a ń s tw a  u c z y n io n o ,  że nie s ą  rzetelni 
w  o b e c  w ła d z  j o d a tk o w y c h .  „ N ie c h  mi p. m inister — rz e k ł  m ó w c a  —  
p o k a ż e  c h o ć b y  je d n e g o  ziem ianina, k t ó r y b y  d op u ścił  się m alw e r-  
s a c y i  p o d a tk o w y c h .  Zarzut tak i  odnosić się m oże t y lk o  do ży d ó w , 
k tó r z y  od o p ła t y  k a ż d e g o  p o d a tk u  u ch y lić  się potrafią".

P .  W ło d z .  K o z ł o w s k i  ja k o  cz ło n e k  K o ł a  p o ls k ie g o  s k o n s ta ­
tow ał,  że m inister  fin an sów  o d w o ła ł  w  zupełn ości  za rzu t ,  u c z y ­
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n io n y  lud ności  rolniczej w  G a l ic y i ,  a że d efrau d an ci p o d a tk o w i  
u nas trafiają się  ty lk o  w  tej w a rstw ie ,  k tórą  hr. K r u k o w ie c k i  po 
im ieniu n a zw a ł,  o tem w s z y s c y  w e  W ie d n iu  wiedzą.

O p ró cz  w s z y s tk ic h  22 re zo lu c y i  w  sp ra w ie  u ciąż liw ości  w  w y ­
kon an iu  u s t a w y  o o p o d a tk o w a n iu  sp irytusu, u ch w a lo n o  d o m a g a ć  
się, a b y  w s z y s t k ie  rozp orząd ze n ia  i o k ó ln ik i  w ła d z  s k a r b o w y c h  
w y d a w a n e  b y ł y  w  ję z y k u  p o lsk im  i c z y te ln ie  pisane, a nadto, a b y  
je  d oręcz an o  w ła ś c ic ie lo m  gorzelń , a nie p o d a w a n o  ich t y lk o  s p o ­
sobem  k u rren d y .

N a s k ie r o w n ik ó w  g o rze lń ,  k tó r y m  w  p ie rw s z y m  rzędzie u c ią ­
ż l iw o śc i  z w y k o n a n ia  p rze p is ó w  w y k o n a w c z y c h  najbardziej dają 
się  w e  zn a k i  i n a c ią g a ją  nasze k ieszen ie , p o c iesz a ją  te u c h w a ły  
w a ln e g o  zg rom a d z en ia  ga l .  T o w .  g o s p o d a rs k ie g o  bo jest  nadzieja  
że o d n iosą  p o żą d a n y  sk utek .

B o  też przesadn e są  od nas w y m a g a n ia .  Za lad a  m y łk ę  
w  rejestrze, p rze k re ś le n ie  c y fr  lub zam azan ie  p rzy p a d k ie m , już  nie 
za o d e rw a n y ,  a le  n a d e r w a n y  s z p a g a t  p rzy  za m k n ięc iu  u rzęd ow ym , 
z a  b ra k u ją c ą  p lom bę, ch o ć  zaraz zrobisz doniesienie —  protokół,  
opis czyn u, kara .

N ie  m ożna zu p e łn ie  tw ierdzić ,  że to są s z y k a n y  p o je d y ń c z y c h  
u rz ę d n ik ó w , p a n ó w  k o m is a rzy ,  re sp ic y e n tó w , inspektorów , kontro- 
lo r ó w  itd. b o  oni trz ym a ją  się p o le ceń  i te w y k o n u ją ,  lecz te c ią g łe  
d o d a t k o w e  rozporządzen ia  w y ż s z y c h  władz, c i ą g ł e  obostrzenie  
p r ze p is ó w  od z ie lo n e g o  stolika.

Jeżeli nie w y ro b is z  bodaj k i lk a  k o r c y  p o d a n y c h  w m iesięcz­
n y m  oznajm ieniu karto fl i  lub  p arę  k o r c y  słodu mniej zużyjesz; 
op is  c z yn u  —  w y ro b is z  trochę w ięcej m a te r y a łó w  —  opis czyn u  —  
i k a r a  5 złr. ja k o  najniższa. S łu sz n ie  też n ap isa ł  n ie d a w n o  A l o j z y  
A s c h e r  w  Wien. Laadw. Zeitg.:

„ P a n o w ie  w  W ie d n iu  m yślą, że „ p ią t k i “ le k k o  się zb ie ra  i że 
b ied n y  g o r z e ln ik  ta k ż e  je  ła tw o  zm ia ta  ja k  oni i d yk tu ją  mu k arę  
za lad a  ż y d a  w rejestrze „p ię ć  g u ld e n ó w " ,  a jeżeli  je  zaraz nie 
z ło ż y  i nie prosi uniżenie  o odstąp ien ie  od p ostęp o w a n ia  k a rn eg o , 
p r zy c h o d z i  ś led ztw o ".

„I to  się o d b y w a  w  p ań stw ie  k o n s ty t u c y jn y m " .
„ L e c z  n asi  p o s ło w ie  nie m ają czasu  o d d a w a ć  się takim  r z e ­

czom, oni p r o w a d zą  w y ż s z ą  p o lity k ę .  U w z g lę d n ie n ie  sp ra w  o b c h o ­
d z ą c y c h  naród, m ian ow ic ie  ro ln ik ó w  przez za s tę p c ó w  narodu —  
n iestety  w d alek im  je s z c z e  polu".
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T o r f

jalszo r iia t e r y a ł  ćlo -wyroloia. -wććliri.

J e d n y m  z n a jn o w s zy ch ,  a zarazem  d on ios łeg o  zn aczen ia  w y ­
n a lazk ó w  na polu tech n ik i  gorzeln ian ej,  je s t  bez za p rze c ze n ia  p r z e ­
p ro w ad zo n a  m y ś l  przez K a r o l a  K a p p e s s e r a  z E s se n  a  d. 
R u h r  w y r a b ia n ia  w ó d k i  z torfu

T orf ,  j a k  w iadom o —  s k ła d a  się g łó w n ie  z c e l l u l o z y  i z i  
do 2 %  popiołu , a  w  stanie  naturalnie  suchym , t. j. na pow ietrzu  
w y s u s z o n y m , p o siada  on o k o ło  1 5 %  w o d y .

C e l l u l o z a  w ię c  ow a, ja k a  sią w  torfie znajduje, je s t  w ł a ś ­
c iw ie  ty m  m ateryałem  do w y ro b u  w ó d k i  s łu żą cy m .

S a m o  zasto so w an ie  ce l lu lo z y  do f a b r y k a c y i  sp iry tu su  nie jest  
w p ra w d zie  n ow em  —  a lb ow iem  je sz c ze  o koło  rok u  1850 robili 
B r a c o n n o t  i F l e c h s i g  z t a k o w ą  d o ś w ia d c z e n ia ; a  naw et, 
p raw ie  w  tym  sa m y m  czasie  istn ia ła  w  P a r y ż u  f a b r y k a  sp iry tu su  
z c e l lu lo z y  na w ię k s z ą  sk alę  urządzona.

Je d n a k o w o ż, pom im o iż p r ó b y  te na m ałą  sk alę  p r z e p r o w a ­
dzane p o w io d ły  się, to  w spom n ian a fa b r y k a  nie m iała  je d n a k  p o ­
w od zen ia  i nie rento  w a ła  się — dla  te g o  też ją  w k ró tc e  z w in ięto ;  
a to dla tej p r z y c z y n y ,  iż u żyw a n o  tu c e l l u l o z y  d r z e w n e j  
czy li  d ok ła d n ie  o k re śla jąc  : u ż y w a n o  tu d r z e w a  do w y r o b u  w ó d ki,  
k tó r e g o  to p rzy sp o s o b ie n ie  na m a te r y a ł  za c ie ro w y ,  ja k o  też i sam o 
zacieranie, jest  żm udne, w ie le  czasu  w y m a g a ją c e  i co n a jg łó w n ie jsz a ,  
bardzo  kosztow n e.

K r ó t k i  r y s  odnośnej m a n ip u la c y i ,  objaśni nam p o w y żs ze  
z d a n i e :

D r z e w o  do zacieran ia  p rzezn aczon e, musi b y ć  na drobne c z ą ­
steczki,  t. j. na tro c in y  lub na bardzo  m alutkie  k a w a łe c z k i  p o k r a ­
jane, a następ nie  d obrze  w ysuszone.

T a k  p rzy sp o s o b io n e  i w y su s zo n e  tro c in y  mięsza się ze  n o °/ 0 
k o n c e n tro w a n e g o  k w a s u  s ia r k o w e g o  i utrzym uje się je  w tej ma- 
c e r a c y i  przez  12 godzin , p rzy c z e m  się uw aża, a b y  tak o w e  zb ytn io  
się nie o g r z a ły .

P o  u p ły w ie  12 godzin , m ieszanina ta zam ien iła  się w  jed n o ­
litą masę, k tó r ą  się rozpuszcza  w o d ą  i przenosi do parn ika.

T u  jest  n ieo d zo w n ym  w arun k iem  g o t o w a ć  tę m asę p r z y  te m ­
peraturze i 2 o ° R .  tak  d łu g o, d okąd  w s z y s tk ie  cz ą s te c z k i  d rz ew a  
d ok ład n ie  się nie rozgotują , t a k : a b y  k a ż d a  drobina te g o ż  m o g ła  
w ejść  w b ezp o śred n ią  sty czn o ść  z k w a s e m  s ia r k o w y m  w  ce lu  scu- 
k ro w an ia  w s zy stk ie j  w  d rz ew ie  znajdującej się c e llu lo zy ,  k tó r a  to
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o p e r a c y a  w y m a g a  mniej w ięcej  k i lk a n a ś c ie  g od zin  c z a s u ; poczem  
dopiero m asę tę w y p u s z c z a  się do kadzi,  cedzi, a  p ły n  za  p o m ocą  
w a p n a  o dkw aszą.

T a k  p rz y rz ą d z o n ą  b r z e c z k ę  poddaje  się fe r m e n t a c y i ,  a n a ­
stęp n ie  d ys ty lac ^ i.

Zach od zi tu w ię c  —  j a k  w id z im y  — n a d z w y c z a jn a  trudność 
w  rozpuszczeniu  d rob in ek  d rze w a  tak, a b y  w s z y s tk a  ce llu loza  
w  ty m ż e  za w a r ta  m o g ła  się  w cu k ie r  (dekstrozę) zam ienić, co w y ­
m a g a  nie t y lk o  bardzo  znacznej ilości k w a s u  s ia r k o w e g o ,  a  n a ­
stęp n ie  ta k ż e  i w ie le  w a p n a, ale  zarazem  w y m a g a  bardzo  d łu g ie g o  
g o to w a n ia  p r z y  w y so k im  stopniu  i o c z y w iś c ie  j a k  najdrobniej, 
a  p o w ie d z ia łb y m , m iałk o  na m ąkę p rzy sp o s o b ie n ia  d rz e w a  ; a te 
to w ła śn ie  okoliczn ości  p o w o d u ją  tak  zn aczn e koszta, że fa b r y k a  
sp iry tu s u  z drzew a, o p ła c a ć  się nie  może.

W i d z ą c  ce n n y  m a te r y a ł  w ce llu lozie  na w y r ó b  w ódki,  a d ą­
ż ąc  do stw o rzen ia  tańszej i po jedyn czej  m etod y  p rze m ia n y  cellu- 
lo z y  drzew nej w  cukier, za jm ow ali  się następnie, t j. o k o ło  r. 1855 
różn orod n em i prób am i w tym  k ieru n k u  ta k ż e :  Prof.  M e l s e n s  
w  B ru x e l l i ,  k t ó r y  g o t o w a ł  d rzew o  z 2 — 10"/„ k w a s u  s ia r k o w e g o ,  
d ochodząc z tem p eratu rą  aż  do I 4 4 ° R . ;  Z e t t e r  l u n  d,  g otu jąc  
t ro c in y  p rz y  m ałem  ciśnieniu z 8"/„ k w a s u  s o ln e g o ;  B a c h o t  
i M a c h a r d ,  g o to w a li  na c ien kie  p ła tk i  p o k ra jan e  d rzew o  rów nież 
z k w a s e m  s o ln y m ; i w. i - lecz p r ó b y  te nie n a p ro w a d z iły  w o gó le  
na  żadne u ła tw ien ia ,  dla te g o  też k w e s t y a  w y ro b u  w ó d k i  z d rzew a  
zo s ta ła  od  te g o  czasu  w  zaw ieszeniu, i do dziś  dnia nie je s t  roz­
w iązan ą .

Inaczej zn ow u  rzecz się ma z torfem  -- tenże b o w ie m  p o ­
siada  p rzed  d rz ew em  o ryle  dla f a b r y k a c y i  w ó d k i  w ięcej  s p r z y ­
ja ją c e  w arun ki,  iż nie trzeb a  g o  rozd rab iać ,  g d y ż  t a k o w y j u ż  z n a ­
tury  sw ej jest  w stanie  roz d ro b ion ym  i ła tw o  rozpuszczalnym , 
a  zn ajdująca  się w  nim cellu loza  jest  odsłoniętą  i wolno z sobą 
p o łą c z o n a ;  k tóre  to w arun k i,  p o w o d u ją  ła t w e  rozpuszczen ie  tej 
ce l lu lo zy  p r z y  zn a czn ie  niższej ja k  d rzew a  tem peraturze , i przy  
zn aczn ie  mniejszej ilości k w a s u  s i a r k o w e g o ; a ostatecznie  p rze ­
m a w ia  za  torfem  i ta  o k o l ic z n o ś ć ,  że je s t  o w ie le  tań szym  od 
d rzew a.

K a p p e s s e r ,  p o m y s ł  sw ój w y r o b u  w ó d k i  z torfu o p aten to w ał,  
a  m a n ip u la c y ę  p rze p ro w a d z a  on n a s tę p u ją c o :

Ś w ie ż o  w y k o p a n y  to r f ,  k tó ry  to na k a ż d e  100 k lg r .  sw ej 
suchej m atery i,  p o s ia d a  ty le  w o d y ,  iż zajm uje p ra w ię  0^75 cbm. 
przestrzeni,  w s y p u je  się do p a rn ik a  H e n z e g o  i z a le w a  g o  się częś-
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ciow o, roz p u sz czo n y m  w o d ą  k w a s e m  s ia r k o w y m  w  takie; ilości, 
a b y  u tw o r z y ć  w  tej m ieszan inie  21/.,0/0 kw asu.

D la  b l iż s z e g o  objaśnienia  co do u ż y c ia  k w a s u  s ia r k o w e g o ,  • 
w in ie n em  dodać, iż pod  określen iem  p ro c e n tó w  k w a s u ,  rozumie 
się tu stopień h e k to l i t ro w y  tego ż .  I t a k : m a m y  n. p. k w a s  o sile 
39° B e  to 2'/., l itra  ta k ie g o  k w a s u  b ę d ą  sta n o w ić  i°/o na 100 k g .  
torfu z r  o ‘ 75 kbm ., a w  tym  p rz y k ła d z ie  p o trzeb a  użyć  2‘5 X 2 ‘5 
rów n a  się 6-25 l itrów  k w a s u  s ia r k o w e g o  o 30 stopniach B e.,  a b y  
w p ły n ie  0 75 HI. o trzy m a ć  żą d a n y c h  2l/a<7.-) k w a s u .

K w a s  ten musi b y ć  p o d c za s  w s y p y w a n ia  torfu do parnika, 
dla ró w n e g o  p o d z ie le n ia  g o  w  tym ż e  torfie, c z ę ś c io w o  d o d a w a n y , 
a zaś w  celu uch ron ien ia  torfu od zw ę g le n ia ,  pop rzód  z o d p o w ie ­
dnią ilością  w o d y  zm ieszany.

P o  napełnien iu  parn ika, gotuje  się tę m ięszaninę p o czą tk o w o  
p r z y  o tw artym  k u rk u  p o w ie trz n y m  u g ó r y  p a rn ik a  u m ie s z c z o n y m  
aż do stopnia  w rzen ia ,  tj. do 8o° R m . ; poczem  z a m y k a  się ten 
k u re k  i gotu je  dalej, u trzym u jąc tem p eratu rę  r ó w n ą  95 — 96° R m .  
przez 4 do 5 godzin . P ró b a  na sc uk ro w an ie ,  ozn acza  ten czas d o­
k ład n ie ,  a p r z e k o n a w s z y  się, że w s z y s tk a  ce llu loza  zosta ła  w  c u ­
k ie r  przem ien ioną, w y p u s z c z a  się tę m asę do ka d z i ,  a p a rn ik  może 
b y ć  na nowo, do n a s tę p n e g o  n ap ełn ien ia  u żytym .

K a d ź ,  do której się tę masę w y t ło c z y ło ,  musi b y ć  zao p atrzo n ą  
w  sita, a lb o  i w p rasę  d la  p rzec ed z en ia  tej m as y

C ed zenia  ma się  o d b y w a ć  b ard zo  ła tw o ,  a p rzec ed zon y  p ły n  
je s t  k o lo ru  c ie m n o -b u rs z ty n o w e g o  i ma p r z y je m n y  zapach.

T e ra z  następuje zg ę s zcz e n ie  te g o  p ły n u  przez o dp arow an ie  
do d ow olnej  k o n c e n tra c y i  cukru, zn eu tra lizow an ie  k w a s u  przez 
dodanie w apn a, a nastąpnie  k rć d y ,  k tó r ą  to tak  d łu go  się dodaje, 
aż p ły n  ten p rzestan ie  p ien ić  się c z y l i  m usow ać, co jest  oznaką, 
że już  t y lk o  bardzo  n ie z n a cz n a  ilość k w a s u  w  tej b rze c zc e  p o zo ­
sta ła , k tó r a  je d n a k o w o ż  fe rm e n ta c ja  nie jest  szkod liw ą , a k tó rą  
n a w e t  dalsza  d a w k a  k r e d y  nie zn iszczy .

T a k  p rz y sp o s o b io n ą  i do p otrzeb n ej tem p eratu ry  ochłodzoną 
b r ze c z k ę  poddaje  się ferm en tacy i,  a następ n ie  się ją  destyluje.

Ze 100 k g r .  torfu, l ic zą c  t a k o w y  ja k o  suchy, o trzy m a ł  K a p -  
p esser  p rz y  sw o ich  p ró b a c h  6-25 litrów a b so lu tn e go  alkoholu, przy- 
czem  je d n a k  nie je s t  w y k lu c z o n e m , że w  p r a k ty c z n e m  i n a  w ię k s z ą  
s k a lę  zastosow an iu , w y d a t e k  ten może się je sz c z e  podnieść.

Jeżeli w e ź m ie m y  teraz na u w a g ę  n a d zw yc z a j  m ałe  k o sz ta  
i p o je d y ń c z ą  m an ip u la cy ę  p r z y  p rzerab ian iu  torfu na w ó d k ę ;  i j e ­
żeli p o l ic z y m y ,  iż torf, ja k o  tak i  je s t  n a d zw ycz a j  tani, g d y ż  100 k g .  
su ch e go  torfu  za le d w ie  k i lk a n a ś c ie  c e n tó w  w yn ie s ie ,  p od czas g d y
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na w y d a t e k  6'25 l itró w  a o s o lu tn e g o  a lk o h o lu  potr2 eb a  n am  bardzo  
d o b ry c h  k arto fe l  bo  20%  sk ro b i więcej j a k  50 k i lo g ra m ó w , w  w a r ­
tości przynajm niej 50 c t . ; to o k o liczn o śc i  te, ta k  za to r fe m  p r z e ­
m aw iające ,  u p o w ażn ia ją  nas do p rzyp u szczan ia ,  że g łó w n y m  ma- 
t e r y a łe m  p rz y sz ło ś c i  do w y r o b u  w ó d k i,  jest  b e z w ą tp ie n ia  torf.

N ie  c h c e m y  tein sam em  tw ierdzić ,  że w  p rz y sz ło ś c i  przejdą 
w s z y s tk ie  nasze kartoflan e gorzeln ie , par ex.cellence, na g orze ln ie  
torfow e, ale  że to r f  stanie się tern g o rze ln io m  ja k o  p o w a ż n y  ko n ­
kurent, to je s t  w ięcej  ja k  pew na. A . Jenilc.

Nowa epokowa metoda
p ro w ad ze n ia  fe rm e n ta cy i  i zacierania. P . (f. F r i t s c h e g o , ja k  ją  
Allgemeine Brennerei Zeitung n a z y w a ,  c ie s z y ć  nas w s z y s tk ic h  musi 
z te g o  pow odu, iż ją  w y n a la z ł  jeden  z k r a jo w y c h  tech n ik ó w  g o ­
rzelnianych.

W  tym  k ie ru n k u  t. j. w  oszczędzaniu  słodu p rac u jem y już 
od d aw n a  i d oszliśm y do tego, iż p rzy  u ż y c iu  4“/„ słodu u z y s k u ­
je m y  z k lg r .  s k ro b i  58 do 60 o d s e tk ó w  litrow ych .

W y n a la z e k  P .  P 'ritschego jest  r ze c z y w iś c ie  d on ios łego  z n a ­
czenia, p osłu gu je  się b o w ie m  p. F ritsch e  t y lk o  d w om a do trzech 
p roc en t  jęczm ienia.

C óż k ie d y  z r e la c y i  gorzelń ,  w k tó r y c h  p. G-ritsche d o t y c h ­
czas p r ó b y  sw oją  m etodą robił, p r z e k o n y w u je m y  się, iż p. F ritsc h e  
u z y s k a ł  z je d n e g o  k i lo g r  sk ro b i  t y lk o  5Ó‘25 o d s e tk ó w  l itrow yc h .

I j a k  św iad e ctw o  zarządu  A r c y k s i ą ż ę t y c h  dóbr W ie p r z ,  Ż y ­
w iec , stw ierdza, za c ie ra ł  p. F ritsc h e  w g o rze ln i  w  W ie p r z u  30 q. 
z iem n ia k ó w , z a w ie ra ją c y c h  20"/„ sk&ubi do te g o  u ż y w a ł  80 klg'r. 
ję czm ie n ia  to z n a c z y  2-7°/n. S u m a  zacieranej dziennie sk ro b i  b y ł a  
648 k lgr . ,  a w y d a t e k  p r z e c ię tn y  3Ó‘45o litr. proc. ró w n e  5Ó-25 o d ­
s e tk ó w  l i t r o w y c h  z k i lo g r a m a  skrobi.

P r z y  p rzec ię tn yc h  w y d a tk a c h  w  g orze ln ia ch  średnio d obrze  
u rz ą d z o n yc h  o trzym u jem y 59 odst. litr. z k i lo g r .  skrobi, p rz y  u życiu  
4°/0 jęczm ienia.

P a n  F ritsc h e  p r z y  o szczęd n ości  1*3% jęczm ien ia  t. j. 40 k lg .  
p rz y  sw ej m etodzie  zacieran ia  u z y s k a ł  zatartych , p rod u k tów  o 2-7 
o d setk ów  l i t r o w y c h  mniej to ró w n a  się w  pom ienionej g orzeln i,  
s trac ić  dziennie 1782 litr. proc . sp irytu su . C o  w z ią w s z y  na k r y d k ę  
tak  się  p rz e d s ta w ia :

40 k lg r .  ję c zm ie n ia  w a r te  są  p r z y  teraź n ie jszych  cen ac h  2 zł. 
te 40 k lg r .  zatarte  oddają  mi od swej za w a rto ś c i  skrobi,  tj. 24 k g .
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l ic zą c  po 59 odset., 1.416 odset litr. i p rócz  te g o  m am  z całej i lości 
za tar tyc h  p ro d u k tó w  w y d a t e k  w y ż s z y  o z '7 odset. litr.

C z y l i  p r z y  za tarc iu  40 k i lo g ra m , jęczm ien ia  dziennie w ięcej  
w  pom ienionej g o rze ln i  w y d a t e k  p r z e c ię tn y  d zien n y  je s t  w y ż s z y
o (1782-1-1410) 3198 litr. proc.

P r z y  teraźn ie jszych  cen ach  1 l itr  100%  sp irytu su , p rzed sta w ia  
w a rto ś ć  w  pom ienionej g o rze ln i  15 ct. T o  n a d w y ż k a  w y d a tk u  
p r z y  u ży c iu  ą°/0 jęczm ien ia , p r z e d s ta w ia  w a rto ść  4 zł. 79 ct.

R a c h u n e k  ten w y k a z u je ,  iż na razie zacieran ie  n o w ą  m etod ą
p. F r i t s c h e g o  p o w o d u je  stratę  dziennie 2 zł. 79 ct.

N ie  jestem  p r z e c iw n y  m etodzie  now ej,  ty lk o  na p o d s ta w ie  p o ­
p r z e d n ie g o  ra c h u n k u ,  nie m o g ę  p rz y z n a ć  w y n a la z k o w i  p. F r i t ­
s c h e g o  z b y t  w ie lk ie j  doniosiości.  Ż y c z y ł b y m  w y n a la z c y  w ięcej  
prób w y k o n a ć ,  a potem  dopiero  g d y  rezu lta ty  b ę d ą  św ietniejsze, 
p o dać  je  do w iadom ości,  bo rezu lta ty  z d o ty c h c z a s  d o k o n a n ych  
prób  nie są w c a le  zach ęc ające .

P o t u r z y c a  dnia  2. m arca  1893.

K  o z m a i t o ś c i .

W yrób wótlki W Gialicyi. w  m ie s ią c u  s t y czn iu  1893 by ło  w ru ch u  
568 go rze lń  i w y ro b io n o  8,074.497 do w y ro b u  o zn a jm io n y c h  stopni a lk oh olu .  
N a jw ię c e j  go rze lń  by ło  w  ru ch u  w p ow iec ie  sk a rb o w y m  ta rn o p o lsk im  113 
i wyrobiono 1,672.160 stopn i  a lkoh olu ,  n astęp nie  b r o d zk im  107 (1,908 487), 
p rze m y s k im  61 (830.350), k o ł o m y js k im  52 (723.468), rz e s z o w s k im  44 
(1,058.355), s tan is ław o w skim  38 (545.500), ta rn o w s k im  87 (273 086), s a ­
n o c k im  32 (295.314), Iw ow sk.m  30 (295.132), k ra k o w s k im  26 (204.315), 
Samborskim 22 (2 43.350), n o w o są d e c k im  6 (24.980).

E k s p l o z y c .  W  gorzelni jy Ruzdwianach kolo Strusowa, a  do p. M a r ­
k u sa  Sominerste ina Dależącej, zdarzył się w dniu 14. lutego b. r. straszliwy 
w ypadek :

K o c io ł  b r a żn y  m iedzian y,  a p a ra tu  R o ś c i s z e w s k i e g c  e k s p lo d o w a ł  p r z y  
w y g r z e w a n iu  ro b o ty  tak  silnie  w g ó rę ,  że  oderw ane  z n iego  k a w a ł k i  p r z e ­
ła m a ły  do ść  s i ln ą  p ow ałę  i dach, i r o z le c ia ły  się  w p o w ie trzu  n a  w s z y s t k ie  
gtron y.  Z i z b y  a p a ra to w e j  w id a ć  n i e b o ! E k s p lo z y a  b y ła  ta k  s i lną  i gw ał-  

ow ną, że  za w a l i ł  się mur od k a d k a r n i ,  w s k u te k  czeg o  w izb ie  a p ara to w e j  
i  w k a d k a r n i  pe łno gru zó w , tak ,  iż  k o m u n ik a c y a  do k a d k a r n i  b y ła  zu p ełn ie  
z a ta m o w a n ą ,  k t ó r ą  do p iero  w p a rę  dni u p r z ą tn ą ć  zdołaDO.

W y p a d e k  teD ta k  w ie lk i  nie ob szed ł  się  bez  n ie s z c z ę ś c ia  i ofiar lu d z ­
k i c h  —  p ięciu  bowiem  ro b o tn ik ó w , po c zę ś c i  Dawet z a a l a  od m ie jsc a  e k s-  
p lozyi,  bo w k a d k a r n i  b ę d ą c y ch ,  zo sta ło  p rze z  w a lą c y  się mur i sp a d a ją e e  
b e lk i  n ie b e z p ie c z n ie  p ot łu c zo n y c h  i p o k a le c z o n y c h .

P rzy czyn a  tego wypadku nie wiadoma, t łum aczą  podobno ten wypadek 
tem, że dach się zawalił na  kociół.

D rugi,  chociaż mniej w skutkach doniosły wypadek eksplozyi, zda rzy ł  
się w gorzeini p. Boguckiego w K luw ińcach  koło C horostkow a:
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P ę k ł  tam  podczas gotowania kartofe l parnik  Heuzego, w ter. sposób, 
że duo górne zostało oderwane od parnika, i przebiwszy d a c h , wyleciało 
w powietrze. P a rn ik  zaś sam spadł na dół z tak  gwałtowną, siłą, iż zarył 
się swym konusem w k ieracie  przeszło na jeden  m eter w ziemię.

Eksplozya ta  odbyła się zresz tą  o tyle szczęśliwie, iż nikogo z ludzi
w swojem działaniu nie do tknęła

T u  się nam nasuwa pytanie, jak ie j  przyczynie przyp isać  to dwa po­
wyższe w yp adk i?  czy nieudolności lub nieuwadze gorzelników, a względnie 
kotłowych, czy też wadliwej konstrukcyi dotyczących ap a ra tó w ?

Znając wadliwości większej ilości podolskich gorzelń, i ich liche, pod 
wszelką n ieraz k ry ty k ą  nieodpowiedne u rz ą d z e n ie , przypuszczać  należy, że 
winę. w powyższych wypadkach przeważnie w tandeckiem wykonaniu wszel­
k ich  części ap a ra tu  i bez wzajemnego s tosunku co do wytrzymałości, szukać
należy. (Por .  „Gorzelnik" Nr. 8 z b. r. , ,Odwrotna s tro na  m edalu") .

W  gorzelni w Dolhem był również przed paru  miesiącami ciekawy 
wypadek. K oło  rn ry  łączącej t rubn ik  z zegarem mierniczym, ciekł spirytus, 
gorzelnik żyd poszedł ze świecą p rzyglądać  się temu, spirytus się zapalił 
skutkiem  czego zostały rozerwane ta lerze , rury  pogięte oraz rozerw any  kociół 
odpędowy.

N a g r o d i l  s ł o d o w a ,  w  tym roku  wyznaczyło Towarzystwo niemieckich 
właścicieli gorzelń znowu nagrody za najlepszy stód. R ezu l ta t  okazał się 
bardzo in te resu jący  dla prak tyków, że warto je s t  w krótkości o niem 
wspomnieć.

W  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  skonstatowano, że jęczm ień średni drobny 
a więc lekki, wydał słód o daleko wyższej sile dyastatycznej niż jęczmień 
ciężki. W praw dzie  p raktycy wiedzie li po części o tem już  dawno, lecz do­
tychczas były to rezulta ty  pojedyńczych prób. T e raz  j e s t  już dowiedzioną
rzeczą, że jęczmień nikły, byle tylko ziarno było zd row e, z powodu swej
większej obfitości w ciała a z o to w e , wydaje słód wyśmienity, bo bogaty
w cukrzącą  dyastazę.

Przy  tem jęczmień lekki o wiele lepiej i wygodniej się p rze rab ia  na 
zroście, zapewne dla tego, że uk łada  się więcej pulchno przezco powietrze 
ma lepszy przystęp  i że nie grzeje się tak, ja k  jęczmień gruboziarnisty ,  
k tó ry  uk łada  się na zroście bardziej zbitą  warstwą, powietrze przys tępu  t a ­
kiego nie ma, mimo że cienką w arstwą g rom adka  leży.

W p rak tyce  dotychczas niedowierzano, hy to mogło być praw dą, że 
jęczmień nikły ( jak  śmiecie) je s t  bogatszy w ciała azotowe, j a k  jęczm ień 
gruby, tymczasem rezu lta t  nagrody  słodowej dowiódł czego innego.

W d r u g i m  r z ę d z i e  nagroda  słodowa dowiodła, że słód długo zro- 
śuięty z długiemi kiełkami i mocno rozwiniętym korzonkiem  liścieniowym,
okazał daleko wyższą siłę d y a s ta ty c z n ą , jak  słód s t a rą  modą wyrabiany. 
W praw dzie  i tu każdy p rak tyk  w ie d z ia ł , że słód za młody nie je s t  dobry 
i że należy prowadzić wyrób słodu możliwie na  zimno, wolno, a dać m u 
dobrze wyróść. Jednakowoż n ik t nie życzył sobie, by korzonek  liścieniowy 
wystąpił aż na  światło dzienne, gdyż (huzarów) przyrostu  po drugiej s t ron ie  
ziarna, każdy się wystrzegał jak  najbardziej , a gorzelnik, k tóryby  w yrabia ł 
słód z huzuraini,  byłby uznany na  nieumiejącego nic i nierozumiejącego swego 
zawodu.

D opiero  przeszłej kam panii ,  sku tk iem  pierwszego konkursu  słodowego, 
zaczęli gorzelnicy niemieccy tu  i ówdzie próbować p r z e t r z y m y w a ć
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s ł ó d  by się postarzał , tak, że wystąpiły już  kiełki liścieniowe (kuzary) 
i pa trzc ie !  słód taki wydał najlepsze- rezulta ty ,  bo wyśmienite scukrzenie 
i odrobienie nic do życzenia

Na tym konkursie  pierwszą nagrodę za najlepszy słód, dostał P o la k  
gorze ln ik  p. Marowski z Sydowa w wysokości 100 marek, oprócz tego o trzy­
m a ło  jeszcze nagrody  po 100 m arek trzech  gorzeluików, drugą  nagrodę po 
50  m arek  otrzymało trzech gorzeluików, a zaszczytne uznanie czterech.

Zaprowadzenie wagi w handlu spirjtusowem. w  czeskich k o ­
łach  fachowych jak  również w czeskiein Towarzystwie właścicieli gorzelń, 
kw estya  w prowadzenia  handlu  spirytusowego według wagi, była już  nie raz 
poruszoną

Obecnie wysokie minis ters two finansów wspólnie z ministerstwem handlu 
wzięło tę sprawę pod rozwagę a motywa, k tó re  p rzem awiają  za zaprow adze­
niem wagi obowiązkowo są według pragskiej Land. Zeitg. n a s tę p u ją c e :

K ażd y  fachowiec roznmie to dobrze, że teraźniejszy modus handlu spi­
ry tusem  na objętość, k tóry  dziwna rzecz, przy tem artykule ,  najdłużej się 
zachował, nie da je  żadnej ścisłej podstawy dla skonstatow ania ilości a lkoholu.

Niedogodności wynikające z tego można by podzielić na dwie grupy, 
mianowicie na na tu ra lne ,  t. j .  zależne od właściwości spirytusu i na takie, 
k tóre  powodują inne przyczyny. '

Do natura lnych  niedogodności należy ta okoliczność, że do mierzenia  
beczek używa się ludzi, k tórzy  mając często znaczną ilość beczek do p rze ­
mierzenia  i ocementowania, nie mogą objętości każdej beczki apodyktycznie 
na  pewno oznaczyć. N atu ra lnym  złem je s t  także tem p e ra tu ra  wody nżytej do 
m ie rzen ia ,  k tó ra  według tego czy je s t  c ieplejsza lub zimniejsza odmienne 
daje  rezulta ty .

W reszcie  każdem u je s t  wiedomem, że s tan  powietrza je s t  także ważnym 
czynnikiem, który wpływa na zmienność objętości beczek. Je s t  bowiem wia­
domą rzeczą , że drewniane beczki, muszą zmienić pojemności, jeże li  wprost 
wysyłane zosta ją  z urzędu cementniczego, często w daleką drogę, bo wtedy 
m uszą być przed napełnieniem spirytusem, albo gorącą  wodą wyparowane, 
albo potrybowane aby nie ciekły.

Zdarza  się, że beczki jeszcze nie używ ane ,  a p rzes łane z jednego 
urzędu cementniczego do drugiego dla sprawdzenia, każdą  ra z ą  inną  po­
jem ność  wykazują.

Jeszcze większe złe przy miarze spirytusu, polega na  tym, że można 
na przykład  pojemność beczki samowolnie zmienić przez wymianę dna iub 
k lepki w beczce nie naruszając  znaku cechowego, jakaś  kontro la  przy w ię­
kszym  wydatku spirytusu, j e s t  tu niemożliwa, zresztą  była by bez rezulta tu  
skoro  sprzedającego  i knpującego obowiąznje teraz znak cechowania na beczce.

Oznaczając ilość sp irytusu wagą sprawdzają  kontrolujące organa  w go­
rzelni lub w wolnym składzie k ażdą  razą  tarę  beczki bez względu, czy ona 
wczoraj lub dzisiaj była już ta row aną  i każdy to przyzna, ż e n ić  łatwiejszego 
j a k  starować beczkę na wadze dziesiętnej.  W szakże  najdroższe p ro d u k tan p .  
cukier ,  drogie farby, sp rzeda ją  się i kupu ją  na w agę ,  dlaczegóż nie może 
być ze sp iry tnsem tak  samo i dlaczego handel spirytusem nie może mieć 
więcej pewnej podstaw y?

D nżo przypisać po trzeba  zwyczajowi, że przeciw zaprowadzeniu wagi, 
znajdu ją  się jeszcze oponenci i t a k : wielki przemysłowiec powiada, że nic 
wygodniejszego j a k  odbierać spirytus według objętości, odczytuje się tylko
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cechy na beczkach i rzecz skończona, podczas gdy ta ro w a n ie ,  względnie 
sprawdzenie  wagi b ru t to  kosztu je  dużo zachodu, wydatków i siły fizycznej.

T u ta j  trzeba  przyznać słuszność. Lecz ta mała  niedogodność nie może 
iść w porównanie z korzyścią, jak ie  obie strony  odnoszą przy użyciu wagi. 
Jeżeli n. p. ubytek przy beczce zawierającej 700 li trów wynosi 2"/n, to robi 
15 l i t r  na  objętość, te same 2"/0 ubytku przy wadze, p rzy jm ując ,  że ta ra  
beczki 70 0  li trowej 100 kgr.  wynosi, robi 2 k g r  t. j. około 2 l/„ litry.

Właściciel gorzelni gospodarczej powiada, że z tą  nowością połączone
są zaraz znaczne k o sz ta ,  lecz czyż te koszta  takie są w ie lk ie?  wszak
w każdem gospodarstw ie znajdzie się dobra  waga dziesiętna, a jeże liby  jej
nie było to koszt sprawienia  wagi nie je s t  znowu tak  wielki.

Że jeszcze ten lub ów właściciel gorzelni, n ies te ty  nie zdobył się na 
sprawienie żelaznych zbiorników na spirytus to zapewne, j e s t  sm utną rzeczą ,  
że jeszcze takie  gorzelnie się znajdują ,  wszak zbytecznein je s t  dowodzić, jak ie  
korzyści ma właściciel gorzelni przy żelaznych zbiornikach, a jak ie  s t ra ty  
przy drewnianych buczkach. Z da je  się, że tyle motywów przemawia za wpro- 
dzenicm wagi, że nie powinno być już żadnej opozycji i że wszyscy in te ­
resowani powinni dążyć do tego, ażeby wysoki R z ą d  j a k  najprędzej w pro­
wadził w życie obowiązkowy handel spirytusem według wagi.

O G Ł O S Z E N I A .

CAŁKOWITE GORZELNIE ROLNICZE
przyrządy  do rek tyfikow ania sp iry tusu, ko tły  p a ­
rowe, rezerw oary  żelazne na spiry tus, kadzie, 
parn ik i, pompy, całkow ite rzeźnie, m iedziane 
i żelazne ko tły  do wai’zenia piwa, pom py piwne 
i chłodniki, kadzie na brzeczkę piwną, p rzy ­
rządy  do chłodzenia piw a i m aszyny parow e 

urządza i dostarcza sumiennie i po najniższych cenach 

fabryka wyrobów m etalowych

J A N A  O C H S N E R A
w Białej koło Bielska (Galicya).
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Juliusz Quissek i August Geppert

ll
w  l i i e l ^ k u

(obok dw orca —• Szląsk austr.) 
koło B i a ł e j .

W ła ścic ie le  w ie lu  c. k. w y łą c z n y c h  p r zy w ile jó w  n a  popraw n e

APARATY GORZELNIANE
polecają, się P .  T .  właścicielom gorzelń i dysty larń  do u rządzenia  
i rekons trukcyi gorzelń i rafm eryi spirytusu pod największą gwa- 
rau c y ą  za wyśmienite wykonanie wszystkich apara tów  pojedynczo 
a trwale.

I W " "  Na żądanie ko szto rysy  i plany bezpłatnie. "9 ( 9

Przy  zapytaniach o nasze apara ty ,  upraszam y uprzejmie 
o podania:

Przy aparatach odpędowych: W iele litr .  sp iry tusu  ma 
wydać jedno  nabicie, czy kotły  będą napełniane oba ź ra łą  robotą, 
lub też ma być pędzone wpółgotowaną robotą ,  czy lu trynki m ają 
odchodzić w kanał,  czy też do ko tła  powracać, wreszcie jak iego  
systemu ma być a p a ra t  i z jakiego materyału  kotły  odpędowe.

Przy zacicrniacli chłod/aeych: J a k i  motor służy do 
ruchu i j a k a  je s t  obfitość wody zimnej.

Przy aparatach rektyfikacyjnych: Ile  sp iry tusu  ma 
wydać ap a ra t  na godzinę —  oraz wysokości lokalu.

Stare a p a r a ty  i ln a t e r y a ł y  p r z y jm u j e m y  w  za m ian za nowe
po na jw yższych  cen a ch .

W y k a z  gorzelń  c a łk o w ic ie  lub częściow o urządzonych: Basznia
dolna : H r. G o łu ch o w sk i. —  Branice: l i r .  B ad en i. —  Breszcze: P . Bartke. 

B y sir owi ce: P . A  nlauf. —  Ceioków: Br. W attm ann. —  Huta krzyszta• 

Iowa: Hr. G o łu ch o w sk i. -—  J/tpowa: A rcyk s. A lb rech t. —  Body(JOwice: 
P . G lobus. —  N i dek: P. G órniak. —  Obszar: A rcyks. A lb rech t. —  Osiek: 
P . R u d n o -R u d ziń sk i.,—  Bmciosiów: l i r .  S ieroieński. —  Szczątków: H r. 

G ołu ch o w sk i. -  Surocltów: Hr. Badeni. —  Żurawiczki: Hr.

D zied uszycki i w ielo innych.
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w  Poznaniu
p olecają

jako główną swą specyalność

URZĄDZENIE GORZELNI PAROWYCH,
Kotły  parowe w szelkiego rodzaju.
Machiny parowe.
Płuczki do ziemniaków, z p rzyrządem  do oddzie­

lan ia  kam ieni.
Aparaty  Henzego do gotow ania i rozd rabn ian ia  

ziem niaków.
Kadzie zacierne z przyrządem  rurkow ym  do chło­

dzenia zacieru  i exliaustorem .
Gniotowniki do zielonego i suszonego słodu. 
P om py do zacieru.
Pompy parowe do zasilania a p a ra tu  desty la­

cyjnego.
Pompy do zimnej wody.
Przewody ruchu, ja k o to : w ały przew odow e, ło ­

żyska, pasowe kręgi, ko ła  zębate i t. d.

d o l e c e n i e
Gorzelnia  moja w Lackiej W oli już  je s t  w rucliu, kadź 

zacierna  z chłodnicą i mięszadłem i p a rn ik  na kartofle, dosta­
wione z fabryki Urbanowski, Romocki i Ska w Poznaniu, 
fungują  ku memu zupełnemu zadowoleniu.

Przemyśl dnia 12. stycznia 1893.
D r .  D i  t u i d f z c k  S a s  D o l i ń s k i

adw okat k ra jo w y .
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75' Drukarni Ludowej we L w ow ie, pod zarządem  8t. B aylego.


